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Refzta Monitora poprzedzającego, 
EŹli człeka, ffawa, honor, gniew, 
to nad fily czynnieyfzym gö uczyni, 
Starzec bogaty, zgrzybiały y już o=- 
ziębiy, w tym momeńcie, gdy go 
| fpirytufami nacieraią, niech ieno uyrzy 
_ w złocie procent od kapitału fobie 


przyniefiony, wnet fię orzeźwia, puls - 
ET" iego; 


miłość, nie porufza, zapewne żłoa IR 
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jego inaczey bije, à rumieniec na 


twarz zbladią zda fię powracać. niech- |] 


Że na. widok złota, znakow tych nie= 


pokazuie, iuż ieft z defperowanym, y 
-trumnę mu gotować można, Dzicy to 


tylko ludzie, w zakątkach nie znaiomey 
ziemi miefzkaiący. złota fzacunku nie 
znaią, bo cziek, ktorego nieporufza 
złoto, ieft mafią bydlęciu podobną. 


(Lecz w narodach przetartych, polor 


zlota z polorem kraiu, światło ie-- 
go, z światlem rozumu, rtownym 
fzły krokiem. Więcey złota w Rzymie, 
niż w Kymie, więcey też rozumu, 
więcey 'poloru, więcey polityki. Nie- 
podobna W. M, Panu iednemu ganić 
to, co wfzyscy pod fłorńcem 'drożey 
nad własne Życie fzacuią. Milion ' 
przynaymniey ludzi ieft w Europie 
kontraktem zaprzyfiężonym obowię- ` 
zuiących fię za fzoftą część czerwonego 
złotego, w każdym momencie przez 
tydzień życie fwoie azardować y razem 


„ciężki karabin z bagnetem dźwigać. 


Mniey iak fto czerwonych złotych na 
miefiąc, 
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miefiąc, y arkufz papieru z pieczęcią 
pozwalaiący Generalem fię nazywać, 
wyprowadza czieka naymaiętnieyfze- 
go zdomu, Z oyczyzny, z pośrzodka 
ukochaney Familii, za granice y za 
nieznane morza, dla fzukania śmiet- 
ci, pewnieyfzey nad ten zyík cza(em. 


Margraf de la Fayette, W pierwfzym 


rokù: po ożenieniu, rzuca piękną W 
cięży Malżonkę, przebywa oceany aż 
do Ameryki, gdzie fię Ludziom zama- ' 
rzylo raczey dawać zabiiać, niż pięć" 
fetną czerwonego złotego cząftkę od , 
„ funta herbaty Monarfze fwemu płacić. , 
Nadgradzaią zaś tam papierem tylko, 
lecz złota imię nofzącym, Rzeczefz mi 
W. M. Pan, iż dymek Kadzidła Heroi- 
'cznego więcey w tych mężach czyni, 
niż złoto. Ja zaś mu rzekę, iż iefzcze 
milion Ludzi bez naymnieyfzey tegoż 
kadzidia woni, codziennie życie fwoie 
lafce morfkich porucza nawalności , 
fzukaiąc złota po Jndyach wichodnich, 
Chinach, Brazyliach y po obu końcach 
' świata 
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swiata. - Wieleż tylięcy w Europie 
jeft dozorcow monarchicznego fkarbu. . 


-< Mieć do niego zbyteczną konfidencyą, . 


' rzecz ieft niebefpieczna. Sttyczek bys 
wa częftokroć zapłatą, Ztym wfzym 
ftkim gdzie iet kraina, gdzieby nim 
mężnie dla zyfku złota (karbowego 
nie gardzono? choć prawdę rzekifzy, 
ten laur nie dla rządzących fkarbem, 
„łecz dla flużących onemu ieft zofta- 
wiony.  Wyprowadziieś W. M. Pan 
' na plac dla dowodu, godnego JPP. 
Starufzkiewiczow Przodka Stnekę. Ma= 

wiał on wprawdzie: iż ilekroć między 
Ludzie chodził, zawfze umnieyfzonym 


RY powracał. Lecz gdyby ten Dziad pies ` 


niężny ze złotem między nich chodził, 
zawfzeby więkfzym nazad fię wracał. - 
"Nigdy Filozofowie złota uzyć nie u* 
mieli, y nikogo Filozofia na tym fto- 
pniu nie poftawiła, na ktorym złoto 
Ludzi ftawia. Niechby tylo Seneca . 
nafzych ngdznych obaczył-Zydkow , 
nigdyby wierzyć niechcial, iż może 
n bydź 
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bydź tak male y tak nikczemne rodza= 


ju ludzkiego ftworzenie. Zyd fię u 
nas nazywa Wmierdzinchem , y ledwie 
wart ieft gdzieś na końcu. s: fzynko= 
wać śmierdziuchę czyli przebrzydią 
_ gorzalkę. Niechże ma złoto, powię- 
kfza fię w momencie, przeftaie bydź 
_ Smierdziuchem,ftaie fię Panem Efraimem, 
Panem Szmuyśem y godzien ieft miefzkać 
w poyśrzod War/zawy, Gdy tedy zloto ` 
tak cudne ma przymioty, gdy z nie= 
fprawiedliwości fprawiedliwość czyni, 
gdy rodzaiowi ludzkiemu, nad- życie 
iet millzym, gdy w podwyżźfzaniu . 
* ludzi przed Filozofią y przed rozumem 
- prym bierze, gdy nauki pomnaża, kraie 
zaludnia y poleruie, fłufznie więc ie 
lepfzey łafce W. M. Pana polecić mogę. 
A- zatym tyle dla konwikcyi Jego $ 
ad maiorem Auri gloriam napifawfzy , 
ze wfaelkim ufzanowaniem mam honor 
_ bydź złota, z Serca życzliwym. 
a W. M. Pana nayniżfzym fługą 
ea Złotoryi Złotofław SE 
3777. D z. Sept: 
, Chlop 
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CHŁOP z BARANEM y JURYSTA: 


Miunera, , crede mibi, placans hominefque Deafater : 
vid: 


- Si nihil. attuleris, ibis Homere foras ; Idaa 


Juryftaieden miatznaiomość z Chłopem 


Ktory y/'korcem handlował y czopem, 


A będąc z fwoiey dość maiętnym roli, 


Mogilna dzień iadać czterykroć do woli. 
U niego, co chcial, kupował Juryfta 
 Pieniędzmi, ktore na fprawach zko- 
fżyfta, on 
A kiedy podczas fądy wakowały, 
W chałupie iego miefzkał nieraz cały 
Tydzień, mało mu dawfzy, ziadał fita. 
Rad mu Chłop, rada gofpodyni była. 
Ten, gdy fię z fwoim raz fąfiadem zwa- 
¿© dzif; 
By fię w tey fprawie arti poradził, 
/Pofzedł do niego, niebawiący fila, 


1 
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Lecz go do domu czeladź nie wpuściła, 


Mowiąc mu: idź precz, nie mafz w do* 

mu Pana. . 
Drugi raz przyidzie do Jutyfty z rana, 
i oe 
Vian 


>: 
Z 


"Be Ę. |. 
Y wtenczas Chłopa także odepchnięto a 
Myśli chłop: czemu tak go źle przyięto? 


| Domyślił fię frant ( y chłopi frantami 


Bywaią ) że źle z prożnemi rękami 
Ghodzić do Pana, zwłafzcza do Jutyftyz 
A zatym iakby przypowiedne lifty 
Znalazi, wybiera tiuftego Barana, | 
Y na iiyczy go prowadzi do Pana, 
Ledwie go fłudzy z daleka poftrzegą, 
Otwierać zaraz kamienicę biegą, | 
Wchodzi Chłop, (wego Adwokata wita, 
Mila Jutyście ta chłopa wizyta. 
Ktory mu nayprzod Barana w ofierze 
Daie, nim radę od niego zabierze. 
Przyiął Juryfta dar, radę z ochotą 
Dal, coż nie fprawi prezent albo zloto? 
Kontent Chlop z rady, niż odfzedi od 
Pana, 
Tak tam wprzod fwego pożegna Ba- 
rana, 

Mowiąc do niego: bywayże łafkawy ` 
Skopie! coś moiey w pol wygraney fpra-. 
"wy 

Był 
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- Byl JAR tyś mi bowiem, fprawił ; 
Ze mię tak grzecznie Juryfta odprawił. A 
"Tobie dziękuię, gdyżem twą nie czyią © 
+Łalka, otrzymał dziś audyencyą. = 
Tyś drzwi otworzył, twą fię ftala fpra- 

wa ' 
— Zem wziął sd niego odpowiedź lafka- i 

RZA yi 
Tak on dowcipnie żartował na Chłopa; Ą 
Odźwiernym. Twego nazywaiąc Skopa. 
. Dobrze to mowią: że nic nie odniefie 
Y Homer, ieźli co nie praydiof w kie” 

fie. 


